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I i  u  A  i i  o  w .
La ta  mamy p rześ l i czne .— Piękne pogody p r ze ­

platane kiedy niekiedy błogim deszczem,  z w ia ­
s tują nam obfite plony w zbiorach t egorocznych.  
Do bola widać połyskujące ł any z b o ż a ,  —  o- 
g rodow.zny  pięt rzą się na Ł o b z o w i e ,  Czarne j  
w s i ,  Krowodrzy ,  równie  j a k  na polach okoli­
c znych .  Upał t rochę dokuczaj ący w  inurach 
niast i , —• nietylko nieobudza  szemrania , aie 

owszem , j ako gość od kilku lat mało widziany,  
mi łe  znajduje  p rzyj ęc ie  , — bo dost arcza  upra­
gnionej  kąpiel i  w. Wiś le .  Od na jwcześn i e j s ze ­
go też  poranku do późnej nocy,  połowa tniesz 
kariców stolicy wszelkiego s t a n u - p ł c i  w ie k u ,  
uż y w a  w niej ochłody.  Kój kąpiących się od 
k lasztoru  zwier zyni eck iego  aż do Skałki ,  zapet- 
nia wciąż l ew y  b r zeg  Wis ty ;  —* dla lego też 
nawe t  iniłe w ieczo ry  w p rzybytku Talii i Mel­
pomeny ,  p ie rwszy  r az  od o twarc i a  nowego  t e ­
a t ru  niewielu sprowadza j ą  l ubow u ików;— wc zo­
raj na ope rze C y r u l i k  S cwilski , w loża.  li p i e r w ­
szego pięt ra w idać tylko było t rochę podróżnych,  
p rze j eżdża jących tędy do zagrani cznych kąpiel i ;  
p a r t er  ledwie  50 do 60  l iczył widzów.  Ale za 
to w niedzielę C ó r k a  p u ł k u  szesnas ty  r a z ,  na 
s zczegó lne  żądanie  mająca być p rzeds tawioną ,  
w c zo ra j s z y  niedobór  sowicie wynagrodz i ć  po­
winna .  — •

P a m i ą t k i  z  K r a k o w a ,  k tó r a  tyle dz iwaczne j  
k ry ty k i ,  po części  t r ochę  i vt eres»owani  j — w y ­
woła ła  w Orędowniku P oznańskim , wyszedł  
Ddkoniec tom t rzeci  i ostatni  w drukarni  J ó z e ­
fa C z e c h a .  Wy da n i e  p iękne z r yc inami ;  —  
zna jdz ie  n i e w ą t p l i w e  dobre p rzy jęc i e .

Wiadomości zagraniczne.
\  —  P oznań  6 L ip ca . —

W  eszł ą ś rodę  danym był oniad skł adko­
w y  w  Ba za rze  dła p.  Król .kowsk i t go  i innych

ar tys tów z Krakowa  tutaj goszczących.  P rócz  
mieszkańców samego mias t a ,  było ucze s tn ika ­
mi uczty  wiele  osób zamiejs cowych,  j edną  m y­
ślą i chęcią ożywionych:  uczczeni a a r t ys tów ,  
co umieli s tanowi sko swoje  odgadnąć i godn.e 
w y pe łn i ć — , i do g łębin nier az  nam serca po ­
ru szyć  P raw dz i we  zadowolnieuie  z takiego 
zg romadzeni a  wszystkich tw a rz e  rozj aśnia ło.  
Dobrze  obsadzona orkies t ra  w tó rowa ła  tej ogól ­
ne,  dusz harmoni i ,  j a kby  w  j edne j  rodzinie Bra­
tniej .  P r zy  końcu obiadu za ją ł  głos p, L . ,  a 
namien iwszy  pokrót ce  o wp ływie  sztuki  d r ama­
tyczne j  na rozwini ęc ie  się ducha na rodowego ,  
wniósł  zdrowie  gości a r t ys tów i poruszył  sw ą  
znaną  w ym ow ą  wszystkich s er ca  i dusze .  N a ­
tchniony chwilą poeta p. B. z a improwizowa ł  
następnie pełnym ognia (jo okoliczności  t rafnie 
z as tosowanym wierszem.  —  Tak  miiych godzin 
j a k  t e ,  da wnośmy tu nic p r z e p ę d z a l i . —

— Ł uck  21 M aja  —
( W y j ą t e k  z listu P J .  J. Kraszewskiego) .  

» P is zę  poił p r z y k r e m ,  ueiskającera serce  w r a ­
żeniem i nie osobiste jaki eś  cierpienie t o ,  ale 
cudze  n ieszczęści e j e  sprawia.

» Nasz s tary Wi lo ldowy  giód Łuck,  w c h w i  
li gdy to p i s zę ,  j e s t  czys l ein polem zapopielo- 
n^iu , na k lór em s t erczą  kominy nkopciałe i g ru ­
zó w  ku py ,  cała ludność bez cbleba , bez  da­
chu , w rozpaczy.

» Dnia 17 Maja z r a n a ,  post rzegl i śmy u mnie,  
po za górami  i lasami ,  podnoszący się n i ezm ie r ­
nym slupem dym c z a rn y ;  słup ten już był wi­
dziany od godziny 5 r a n n e j .  Niespokojny  co- 
by to być mogto siadłem na koma  i najprościej -  
s zem.  ścieżki k i e rowa łem się ku pożarowi .  
W  drodze j u ż  przekona ł em się źe  był ogień w 
Łucku .  Dobiegłem pod samo p rawie  miasto,  
ale z e rw a n y  t egoroczny  powodzią  mos t  na S ty -  
r z e ,  opuszczony w tej chwili  p r z ew óz ,  niedał  
m : sie dostać do miasta.  Pa t r zeć  tylko mogłem 
ze  w zg ó rz a  na pożar  o g r o m n y , s t ra s zny  i przy  
w ie t r ze  s i lnym wściekl e r oz r zuca j ący  się na ca­
łe miasto.  W  dymach nic widać nic b y ł o , tył -



9

ko pozostałą 7. j edne j  st rony Dominikańską w ie ­
ż ę ,  z drugej  Bernadyóską  facyatę.  Resz tę  z a ­
legał  c za rny  dym i płomienie.  Gonty lozpalone  
i polana l e . i a ł y  na S ty r  i płynąc paliły się.  
Po ża r  był lak s t ra szny ,  że  nic sinu się oprzeć  
nie potrafi ło;  gorący dzień i spieka ogn.owa gna ­
ły mieszkańców do Styr i i ;  n i ek tór zy  w wodzie  
po kilka godzin przes iedziel i .  Wie r zch  poło­
żenia  Łucka  nad Styrem i G łu s z e z e m , całą tę 
w ys epk ę  za jmowa ły  ścieśnione domostwa , a r e ­
s z t ę  placu ok rywał  d r ewn iany  pomost z a ­
miast  bruku Jeden wązk i  most łączył  miasto 
z przedmieściami .  W y rz u c a n o  t owary ,  r ucho ­
mości w ulicę , a w  ulicy paliły Się z pomostem.  
Ogień w szczę ły  z komina od k lasz toru Panien 
Brygidek zża r ł  w pięciu godzinach,  można po­
w ie d z i e ć ,  s tary Ł a c k ;  ki lkaset  domów padło o- 
f i a rą ;  sklepy,  domy,  zak łady  s o l i , zboża , wód ­
ki i t .  d. Klasztor  i kościół B rygidek ,  Panien 
Miłosierdzia , k atedi alne  tnury ca łk i em,  (prócz  
kościoła) iXięży Karmel i tów,  Boni fra t rów,  C e r ­
k i ew  G rec ka ,  dawne  po-Bazyli jańskie gmachy,  
spłonęły.  Mieszkańcy i kupcy ponieśli  n iewy-  
r a cho w ane  s t ra ty .  Pomyś lawszy  nad l e m , że 
tej w iosny  powódź  znios ła i zni szczy ła  około 
siu domów,  że t e r az  cale miasto wyjadł  ogień,  
można  sobie u tw orz yć  pojęcie klęski i u ę d z y . «

—  Petersburg  26  Czerwca. —
Rada Pańs twa  ro zp ozn aw szy  najpoddanniei -  

sze  prze łożen ie  Ogólnego Zebran ia  t r zech  p i er ­
wszych  depar t amentów Rządząc .  S e n a tu ,  s t o­
sownie  do wniosku Sena tu  uchwali ła pos t ano­
w i ć ,  aby w yda wa ne  p r z ez  He ro ldyę Króles twa 
Polsk.  mieszkańcom t amecznym świadec twa  o 
o st a tecznym przyznaniu  im sz l achec twa ,  p rzy j ­
mo w an e  były w  Cesar s twie  za dost ateczny do­
wód szlacheckiego tych osób pochodzeni a;  lecz 
je źl i  o t n y m u j ą c y  l akowe  św iadec twa mie szkań­
cy Króles twa , zechcą w e j ś ć  do s łużby w Ce­
s a r s tw ie ,  wówcz as  powinni  7. Iożyć inne j e s z ­
cze  św iadec two od g łównej  w Króles twie Pol- 
skiem Zwie rz chn ośc i ,  lub tej w ł a d z y ,  albo 0 - 
s o b y , k tórym wydawanie  t akowych  świadec tw 
bedz i e  porticzoiie-, źe  nie ma p rzeszkód w  p r zy ­
j ęc iu  ich do służby w Cesars twie .  N a  t akowej  
opinii napisano:  Jego Cesa r ska  Moś ć ,  zapadłą  
opinię w  Ogólnem Zeb raniu  Rady Pańs twa ,  
wzg l ędem uznawan ia  mie szkańców Króles twa 
Polskiego za s z l a c h t ę , na mocy św iaaec tw ,  
p r zez  Heroldyę  Króles twa w y d a w a n y ch ,  o raz  
wzg l ędem osobnych dla tychże  osób świadec tw 
na wejście  do s ł użby w C es a r s tw ie ,  na jwyże j  
z a tw ie rdz i ć  r a czy ł  i wypełnić  rozkaza ł .

—  P aryż ' i l  Czerwca. —
Dowiaduj emy  się źe p rzes ł ąne  zostały do 

Bourghes  dla D >n Karlosa paszpor ta  na  udanie 
s ię do Greon ix  w  depart .  G a rd ,  gdzie  wody 
za l econe  zostały dla x ż n y  B e i r a , mał żonki  p r e ­
t endent a .

N a  wcz o ra j s zem  posiedzeniu p rzy j ę ł a  izba 
budże t  miuis ters lwa ska rbu.  Poczem przy j ę ł a  
t akże  wniosek p. Manuel  aby wszelki e udzie l e­
nia o rderu legii honorowej  og ł aszane były w  
Moni torze .

Nowe  p rawo  o kasach oszczędności  po t r z e ­
buje j e s z cz e  tylko sankcyi  król ewskie j .

Baronowa  C a r l ow i l z ,  której  winni  j e s t e ś my  
przekł ad  f rancuzki  Messyady TClopstocku i 3 0  
letnią wo jnę  S ch ille ra ,  o t r zyma ła  właśnie  pie i -  
w sz ą  nag rodę od akademii  umiejętności  za  
swój  nowy  przekł ad  bistoryi poezyi  hebrajskiej  
H erdera .

W  dz.  A lg ierien  c zy t amy :  » M as kara  11 
Czerwca. Abd-el -Kader  o k tórym doniesiono,  
źe  się udał  na grani cę  m a r o k a ń s k ą , nie opu­
ści! prowincyi  Oran ; znajduj e on się o 60  mil 
na po łudn ie ,  tw ie rdzą  n a w e t ,  że  j e s t  z tej 
s t rony Szot t ,  i że oczekuj e  tylko na p r z y j azną  
sposobność , aby w paść do Tell .  Kolumn-  też  
j ene ra ła  Lamor i c i ćr e  pod dowódz twem pułko­
wnika  Mourel le ,  o t r zymała rozkaz  .obsadzenia 
Saidy dla zasłonienia s ianożęeia  i ź m w .

Podług  doniesienia pisma czasowego  R evu e  
des D eu x  M ondes  urządz i ło  miasto Pa ryż  14 
s t ud z i e n ,  których abonenci  plącą pół mil iona 
fr.  za  w o d ę ,  podcz.as gdy takaż  sama summa 
od wodonoszów pobieraną bywu.  Ci wodouo-  
sze przedaj ą  wodę po cz t e ryk roć  d roższej  c e ­
n i e ,  niż j ą  u studni ku pu j ą ;  a poni eważ tych 
wodonoszów nie więcej  jes t  j ak  siedmset ,  p r ze ­
to można ob l i czyć ,  iż len handel  wodą każde­
mu z nich 2 , 0 0 0  f r anków czyst ego zysku ro ­
cznie  p rzynos i ;  p r zy cze m ubodzy ua jwięcy j  do 
tego zysku się p rzyczyn i a j ą ,  gdyż nie inogąc 
abon ow ać  się rocznie  j ak  ma ję tn i ,  muszą  cz t e ­
r y  r a z y  drożej  płacić za  wodę .  P rzed n ie j a­
kim cza sem ofiarowało s .ę pewne  t ow arz ys tw o  
z a w r z e ć  ugodę z miastem i właśc i c i e l ami , na 
mocy której  obowiązywano się z aopat r zyć  ws zy ­
stkie m ie szk an i a , aż  do n wyższych piąter ,  
w puszczaną  rur ami  wodą.  Nie  p rzyszło  j ed nak  
do ug o d y ,  a to z apewn ie  z  o b a w y ,  aby t r u ­
dniący się wodonos7.enieru Owern i acy  uie po­
wstali  p r zec iw  temu now emu  u rz ąd ze n iu ,  któ- 
r eby  ich lak z ys k o w n eg o  zarobku pozbawiło.

—  Londyn  25 Czerwca, —
Na wczo ra j s zem posiedzeniu izby wyższe j ,  

r ozw inę ły  się dłuższe roz p r awy  nad proj ek tem 
uregu lowan ia  s t osunków dz i e r żaw có w ir landz­
k ich ,  który  ma na celu zapewn ien i e  dla t y ch ­
że dz i e r żawców wynag rodzeń  za czynione a -  
mel ioracye  w  grunt ach dz i er żawionych.  Po dłu­
gich sporach nastąpi ło drugie odczytanie  tego 
biln większością  g łosów 4 8  pr zec iw 34.

W  izbie niższej  toczyły się dalsze r o zp r a ­
wy nad bilem roz sze r za jącym wychowanie  pu­
bl iczne w Ir landyi .  0 ’Cuimell  z a b ra ws zy  głos 
o świadczył ,  że  dalekim j e s t  od n ieuznawania  
dobrych zamia rów  r z r d u ,  proponującego ś rod ­
ki po j ednawcze .  Z  tern wszys tki em,  r z ek ł  da­
lej , lud i r landzki  ma gwa ł town ie j sze  po t r zeby ,  
nmiera  z g łodu ;  l iczba zbrodni  i w ys t ę pk ów  
wszelki ego ro d z a j u ,  ż  każdym dniem powię ­
k sz a  się tam w  skutku nędzy .  P rzed pomyśle­
niem o j e g o  edukacy i ,  i rzebe mu pierwej  dać 
j e ś ć ,  aby mógł żyć .

— D n ia  26  Czerwca. —
W cz o ra j  powróci ł a  k ró lowa  z wyspy W ig h t  

do pałacu Buckingham.
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Od za r ząd u  osad naderz ło wczo ra j  z a w ia ­
domien i e ,  źe  na wyspie L a w r e n c e ,  należącej  
do Guberna tor s twa  Nowej  polud.  W a l i i ,  odk ry ­
to wielkie pokłady G uan o ,  i źe  t a k o w e ,  w e ­
dług wszelkiego podobi eńs twa ,  na  wielu w y ­
spach przy brzegach  Nowej  Holaudyi  w  podo­
bnych  masach się znajduje .

Times don os i , źe  tą r a zą  par l ament  w dniu 
2 9  lipca zamknię ty  zostanie

Donieśl iśmy ju ż  o protestacyi  zaniesionej  
p r zez  różnych  cz łonków izby parów ,  przec iw 
uposażeniu kollegiurn Maynoolhskiego.  Dziś l or ­
dowie Winchi lsea i Not t ingham , których n a zw i ­
ska były na czele  lej p ro t e s tacy i ,  ogłaszają  w  
dziennikach angielskich nas t ępującą  ode zw ę  do 
p rot es tantów W .  Brytani i ,  p ro t e s l a c y ę , k tóra  
nie ogran icza jąc się na s amem kollegiurn May- 
noo th sk im ,  zdaje  się być wymierzoną  p rzec iw 
wsze lkim środkom p rzy ję tym lub zap ro j ek to ­
wanym na ko rzyść  publ icznego w ,  chowania  w  
Ir landyi .

W  krot ce  ogłosić się maj ące dzieło z w r a ­
ca uw agę  publ iczną w Anglii .  Są to pamiętni­
ki  s ł awnej  lady Es te r  S t anh op e ,  w których ta 
uczona kobieta daje zdanie połączone z mało 
zuanemi  anegdotami o osobach na jznakomi t szych 
w  jej  epoce.  P r zez  cały ciąg świe tnego  pe- 
r yodu  życia jej w u j a ,  s ł awnego  Pilt,  lady S t a n ­
hope była obecna na wszystkich j e go  konfereii - 
c y a c h , jakie miewa ł  z wielkicmi  dyplomatyka-  
n ’ , u c z o n e m i , jako też  z członkami familii k ró ­
lewskiej  i z  na js ławnie j szemi  ow ego  cęa su  ko ­
b ie tami ,  z  klóremi  lady Stanhope żyła  w  ś c i ­
s łych stosunkach.  Jej g łęboka zna jomość  s e r ­
ca ludzkiego post awi ły j ą  w stanie zd rowego  
s ądzen i a  o wszystkich ówczesnych  osobach ,  a 
wielka pa mi ę ć ,  k tór a j e j  nie opuści ła a ż  do o- 
s ta tniego dnia jej życ i a ,  była j e j  pomocną w  
zachowamu  mnós twa  usobistych pamiątek,  i b a r ­
dzo c i ekawych  anegdot .  Gdy lady Stanhope 
oddaliła się na z aw sze  z sw r g o  rodzinnego k r a ­
j u ,  udając się na samotność w gó ry  Libanu,  
now ość  s t an ow i s ka ,  j ak ie  z a j ę ł a ,  omamienie  
jakie  zwyk le  otacza wszys tko co się oddala od 
zw ycz a jn ego  t r y b u ,  połączone z mę zk ą  tęgo-  
ścią j e j  ch a r ak t e r u ,  zwróc i ł y  powszechną uw a ­
gę  na tę nad zwy cza jną  kobietę w  czasie j e j  
pobytu w Syryi  i uczyni ły  j ą  przedmiot em c ie ­
kawości ,  k tór a nie ustała a ż  z j e j  śmierc i ą .

I to z n m ito śc k .

MOJE KONKURY.
przez Ad. Am. Kosińskiego,, 

v'Ci^g dalszy),
O t ó ż  na t ych  i tym p o d o b n y c h  r o zmow ac h czas 

n a m  zeszedł  p r zy  stole.  Potem p r z y s z ł y  tańce,  i 
W nich riie d a ł e m  się n ikomu wypr zedz ić  , t ań co ­
w a ł e m  i ś p i e wa łe m Bóg wie nie jakie k ra kowi ak i  
i mazur y,  k t ó r y c h  w y u c z y ł e m  się to na cblebie 
ż o łn i e r s ki m , to w  d om u  i w  W ar sz a wi e  ; t ań c o w a ­
ł e m  bezprzes tannie  p r a w i e  z p a n n ą  H e l e n ą ,  Że to

wszys tk i m b y ł o  na podz iw,  a nie j edn emn  i k u  
z azdr ośc i ,  i u w a ż a ł e m  n a w e t ,  że ten i ów z pa ­
nó w Ci ec l ianowiaków,  k t ór y do bogatej  i pięknćj  
dziewoi  smal i ł  c h o l e w k i ,  p o g l ąd a ł  na mnie z u k o­
sa i w szanlę b r z ą k a ł ,  może  r a d  nią na  ost rze  
r oz p rz e ć  się. Jakiemś szczęściem ty lko do s p r a ­
w y  nie p r z y s z ł o ,  nie wiem czemu?  może  dla t e­
g o ,  że  ws zys tk :ch pan Michał  z t ro pu  z b i ł ,  o p o ­
wi adaj ąc  szeroko i d ł ug o  , ile to |a z u c h ó w  p o ­

s k r o m i ł ,  c z e r e pó w n a p ł a t a ł ,  i o L i t ewski ch  moich 
h a rc ac h  n i fza pomni a ł  zdać  s pr awy .

, ,Dzielnyś Aszc k a w a l e r , “  m ówi ła  rfii P o d k o -  
m o r z y n a ,  gdyśmy z pa nem Michałem p owr óc i l i  
do d o mu  ; , ,wi edz  pod ob ni e  dalej  interesa swoje ,  
a niewąt pl iwie  zwi ązany  himc nem pozostaniesz  w  
tych s t r o n a c h ;  sama swatać  cię będę . “

Nicpot rzeba  b y ł o  tej zachęty,  aby mnie  s k ł o ­
nić do k o n k u r ó w  — już nazajut rz  o d d a ł e m  n o w ą  
wizytę  CżeśniLowei  i jej pięknej  s ios t rze ,  p o d o b a ­
ł a  mi się bowi em nie ż ar tem ; m ó w i łe m  już  o jej 
piękności  i d o w c i p i e ,  inna rzecz p r z f t e i n  wi ąza ła ,  
a to posag.

Nie gorszcie się moi  panowie!  c h u d y  p ach oł ek ,  
a 33 le tni ,  mus i ał em o tem myślić , mi ła  rzecz 
d o wc i p  w  kobiecie,  jeszcze więcej  miła u r od a ,  a -  
leż  najmilsza dla biednego z w ł a s z c z a ,  p o s a g ;  u -  
roda  pr ze j dz i e ,  d owc i pe m nie zawsze po pi sywa ć  
się m o ż n a ,  a posag , jfeżlr go nie s t rwoni sz  , d o t r w a  
do gr ob owź j  deski  i życie ci uprzyjemni .  Miłość
0 c h t o d - i e  i g łodź . e  , r z ad ko  d ł u g o  będzie ogni ­
s tą  ■ p r z e c i w n i e ,  gdy jój dodasz  jeden i drugi  w o ­
r e k  t yn l ów,  a co n a d ew s zy s tk o  , parę  "Wiosek , tym 
al i inenlem p o p a r t a ,  j e d n a k o w y m  blaskiem nęcić 
cie będzie.  P r a w d a ,  że  do szczęścia nie tylko f o r ­
t u ny  p o t r z e b a ,  że s l a u k  i cnota w niewieście,  jak 
to s łusznie  p r zy  odjeździe  mó wi ła  m a t k a ,  na g ł <5— 
w n e m  baczeniu dla mężczyzny b y ć  wi nny;  lecz 
pr oszę  , jak je o d k r y ć ?  ali ioż to s w ar y ,  gorycz  
h u m o r u ,  ka pr y sy ,  doj rzysz  w której  pannie?  w s z y ­
stkie gdy nie z am ę ż n e ,  z da j ą  się być  na j e d n ą  
formę od Pana Boga u l e p i o n e : p o c z c i w e ,  ł agoi tne ,  
s k r o m n e ,  islnemi są  a n io ł a m i ;  po ślubie to d o p i e ­
ro  aniołek zamienia się w szatana.  Nie raz  mia ­
ł e m  tego o o w ó d  w m t m  dług iem ż y c i u ,  c zemu 
zaś tak jest? nie wiem ani dochodzić  niechcę.  Ale 
w a m  m ł o d y m  c h ł o p a k o m  jako d oświ ad czo ny  c z ł ek  
r a d z ę ,  ,eżl" o źcniacce m ' ś l j c i e ,  bierzcież ż o n ę . r  
p o sa g i em ;  będzie d o b r a ,  c h w a ł a  Pa nu  Bogu , a gdy 
n i e ,  to i t ak się poc ieszycie ,  ws za kże  pr zy  f o r t u ­
nie znajdziecie szmatę na otarcie ł e z ,  g d y b y  je 
w a m  zawis tny los kaza ł  kiedy wy l ewa ć .

Ale  ja się nie sp odz i ew ał em  w c a l e ,  a bym d o ­
szedł szy  do  celu mych  ż y c z e ń ,  m ia ł  się s k a r ż y ć  
na przeznaczenie.  Chociaż  silna i nie z w y k ł a  m i ­
ł ość  zaś lepiała oczy,  i ednakże  bacznie w g l ą da łe m,  
ażal i  moja Helena jak rozumna- ,  lak i g o s p o d a r n a
1 p o c zc i w a,  i czy k a p r y s ó w  nie nazbyt .  W s z y s t ­
kie te p r óby  w ys z ł y  na mo ją  po c i ec hę ,  ho c h o ­
ciaż niekiedy znalaz ł  się jaki g. zeszek , r o z t r z ep a ­
nie i u p o r u  m i a r k a ,  b y ł y  to tylko łekkie c h m u r k i  
na  p o g o dn y m horyzoncie  , jeżeli  p r ę d k o  p o wi t a ł y ,  
to  i p r ę d k o  z n i k n ę ł y ;  g r u n t  s e r c a , ile mnie się 
z d a w a ł o ,  ciągle b y ł  t en s a m :  u p r z e j mo ś ć ,  cnota 
i rozum.

Miłe też  j uż  sobte plany przyszłości  t w or z y ł e m.  
Po raz  p i er wszy  w ż y c i u ,  w o j n a  nie nęci ła  m a­
r z e ń ,  po raz p i er wszy  zachcia ło  się wł asn eg o d o ­
m u ,  p r zem yś l iwa ł o  o spokojnośc i  wic j skiój ,  o go­
s pod ar s t wi e  i dz ia tkach.  Miły boże!  lak nie raz 
d u m a ł e m  so bi e ,  Oto już k r es  u l rapl iwośc iom m o ­
im p o ł o ż y ł e ś ,  b i edn emu  sz lachcicowi  w y t k n ą ł e ś
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rlrogę ż y w o t a , dziękuję ci t eż  za to ser decznie i 
o.lncruje p ok or n i e  żo g o dn ym  t woi i l i  ł ask  będę,  
us ta tkuję  się c a ł k ow i c i e ,  pilnie zajmę się domem 
i na t w ą  c h w a l ę  go tó w jestem n a w et  j aką odarę  
do kościoła  z łożyć .  Ci es zy ło  też i t o , że woli  
k o c h a n y c h  rodz ic ów zadość uczyni ę,  raz koniec 
p o ł o ż ę t u ł a c z e n i u  ż y c i u ;  dopi ćroż  to dla nich b ę ­
dzie pociecha , gdy ich przy jmę  w o bs z e r ny m d w o r ­
cu , w wiosce dobr ze  z ag o sp o d a r o w a n e j ,  a r zek nę  
i m :  (o ws zy s t ko  mo je ,  i w s ka żę  na moją  niewia­
s t ę :  to zaś moja żona a wasza  có rka   ̂ i dziatki  
z d r o w e  a sch l udne  p o k a ż ę ,  to wasze  wnuczki !  
poczc iwi  s t a r u s z k ow i e ,  pani  matka  szczególniej ,  
r ę c z ę ,  ze  od mło dn ic je  z r ad oś ci ,  i p ias tując  me 
d z i adk i ,  z dawać  się jej b ędzi e ,  że  wł a sne  swoje  
piastuje.

Ależ  — d obr ze  mówi  stal-c nasze nasze p r z y s ł o ­
w i e :  „ c h ł o p  str zela a Part Bóg kule n o s i ;“  za ­
st osować  je można  b y ł o  do m n i e ;  im więcej  z d a ­
wa l i  tri się zbliżać do celu m yc h  m a r z e ń ,  im p e ­
wniejszy b y ł e m  szczęścia , tern łacniej  los gó z a ­
mieszał .  Było  to istotnie szatanskie jakieś z d a r z e ­
n i e ,  o t ,  igrzysko foi luny,  aby p r zy pu mn ić  mi, że 
c z ł owi ek  na nic prócz na Boga r a c h o w a ć  w s w o -  
jem życiu nie powinien.  (X>, c. n .)

— Śliczna u c z c i w a ,  lecz uboga s ł u ż ą c a  w  F i l a ­
delf i i ,  n i e d a w n o  w dntli zaślubin z r ó w m e  poczci ­
w y m  par obk ie m , o t r zy ma ła  w i a do mo ś ć ,  że u m a r ł  
jej s t ryj  b ęd ąc y  w I t i d y a c h ,  i zapi sa ł  tej swej  
synowicy ca ł y m a j ą t e k ,  to jest i 4  mi l ionów z łp .
O tym s t ry j u  la dz iewczyna  nigdy n a w et  nie s ł y ­
szała.  Panna  rnłoda,  zaraz przy  ślubie p rz ez n a ­
c zy ł a  milion z ł o t y ch  dla cn ot l iwy ch  uhogicl i  p a ­
n i e n . — Da gnc r r c  mia ł  uczynić wy na laz ek  , r ó wn i e ż  
zadziwia jący jak t e n ,  który już w s ł a w i ł  jego unię. 
W y n a l a z ł  on s p o s ó b ,  za pom oc ą  k tórego  m łod e  
d r z e w k a  w 3  miesiące lak dzielnie w z r a s t a j ą ,  j ak  
d r o g ą  n a tu r a l ną  w 3 lata.

Doniesienia
Nro. 5 . 158 .

W Y D Z I A Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  1 P O I , I C Y I

w  S B X A C I K  r z ą d z ą c y m  

f f  olnego N iepodleg łego  i  ścisłe N eutralnego  
M nisia  hrukow a i  Jego Okresu.

Gdy Sena t  Rządzący  uchwałą  z tinia O Cz e r ­
wca r  b. N.  2516  D. G. S. zapis p rzez  PP. 
S t an i s ława  i Annę  z  Duninów h rabs twa  W ąs o -  
Yviczów w-kwoc ie  z łotych polskich 3 , 0 0 0  uczy­
niony,  od której  summy procen t  na nab ożeń ­
s two  i u t r zymanie  Kaplicy Tylickiego kosz ­
tem zap i sodawców w  kościele Katedralnym na 
Zamku  wyre s t au rowane j  ma być coroczni e o- 
bracanym , z a tw ie rdz i ł ;  prze to Wydz i a ł  czyn 
ten jako  chwalebny do publicznej podaje wia­
domości .

Kraków dnia 4  Lipca 1845 r.
Senato r  Prozyduj ący

K O PFF.

___________ Za Refer enda rza  R ajski.
N ro  3618 .  "

TRYBUNAŁ 
W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eu tra lnego  

M iasta  K ra kcw a  i  Jego Okręgu.
Na skut ek  podań 1 °  Marya tmy  z Hal lerów

— P ewne go  razu p r zy s t ąp i ł  do cesarza Józefa 
I ł .  l icho odzia.iV c h ł o p e k  i pros i ł  go o wsparc ie ,  
m ó w i ą c :  , , iż mu powodz i  się jak w niebie.“  „ K ie ­
dy  tak, '*'  o d r z e k ł  cesarz  J ó z e f ;  „ w i e c  n i cpot rze -  
bujesz  pros ić  o w s p ar c i e . "  „ I  o w s z e m , "  o d r z e k ł  
c h ł o p e k ;  „ w s z ak  Wasze j  Cesarskiej  Mości wi a do ­
m o ,  że w  Niebie ani j edzą ani pi ją,"-  „ C e s a r z  u -  
śmi ec hnąwsz y się s pe ł n i ł  jego prośbę .

— J e d e n  z s t arych  Rzymian pos t rzegł szy  iż mu 
szczur  w n o r y  t r zewi k p og r yz ł  , bardzo zasmuc i ł  
się s ą d z ą c ,  iż to mia ł o  m u  w r ó ż y ć  coś niepomyśl ­
nego.  J a k o ż  u da w sz y  się do s ł a w n e g o  Katona,  
p r z e ł o ż y ł  mil ó w  w y p a d e k  jako rzecz d z i w n ą  i 
na d zwy c za jn ą .  Kato  w y s ł u c h a w s z y  go z c ie rp l i ­
w o ś c i ą ,  rzecze nakot i icc:  „Pr zy j ac i e l u ,  ze szczur  
p o g r y z ł  ci . t r zewik ' , ja w tefn nie widzę nic o so ­
bl iwszego.  Lecz  g dyb y twój  t rze wi k  szczur a  p o ­
g r yz ł  , wt enczas  b y ł b y  to cud godzien twego p o -  
.dz iwien i a. "

PRZYJECHALI DO K RUROWA,

Od dnia 10 do dnia 11 Lipca.

Wi s ł o l m c ki  Jul iusz,  Duc zy ńs ki  J a n ,  M a r k ow s k i  
L eo n ,  Mairjyowski Piotr,  Ma rko ws ki  J a n  ob. ,  Pral i  
R o b e r t ,  Abi ch t  H e n r yk ,  z P o l s k i ; - - T rzc ińs ki  M a -  
X X milfan, Balowski  Antoni ,  Skiba ob. ,  Boreutski  S a ­
muel ,  z Gal i ryi ;  - -  He ideman H e r m a n ,  Szymańsk i  
Maxymib,  H oc hb er g  Karol ina  z Pruss.

W yjechali z K rakow a. •

Bzowski  J ó z e f  ob. ,  Barski  F e l i s ,  Hol ewi nsk i  
J a n ,  do  Polski ;  - -  An kw ic z  T e k l a  l ir. ,  H o c h h e r g -  
Karol ina  oh, ,  Mi lewski  Wa le n t y ,  W i s ło b oc k i  Jul iusz,  
do  Galicyi;  —  Boryski  J a n ,  do Pruss .

Urzędowe.
W e n t y l o w e j , Jana l i antego W e n t z l a  K u p c a  
Obywatela  Miasta K iakowa  ma łżonk i ;  o p r z y ­
znanie jej spadku po ś p .  Barba rze  z Mor aw­
skich Ha l l ć r i rwe j , z połowy kamienicy pod L.  
239 w Gm. 11. w Rynku Głównym Miasla Kra­
kowa położonej  składającego s i ę ;  tudzież 2 °  
Jana Hallera , Heleny z  Hal le rów Mądrzykow-  
skićj wdowy  i Alaryanny z Hal lerów W en lz lo -  
wej  : o przyznani e  im spadku po ich bracie śp. 
Wojc iechu Hal lerze z l c z ę ś c i  te j że  kamieni ­
cy składającego się.  T r vbuna l  po wysłuchaniu 
wn iosku  P roku ra to ra  na zasadzi e art .  12 u st a ­
wy H ipo teczne j  z roku 184 4  w zy wa  mających 
p rawo  do z w vż  r zeczonego  spadku,  aby w p rze ­
ciągu t r zech mies i ęcy z  dowodami p r aw o  tako ­
w e  popierającymi do T rybuna łu  zgłosili s i ę ,  w  
p r zec iwnym bowiem raz i e wzmia nk ow an y  spa­
dek obecii ie zg ła sza jącym się w pr zypadaj ących 
ua nich częściach p r zyznanym zostanie .

Kraków d. 27 C z e r w c a  1845 r.
Sędzia  Prezyduj ący,

J .  C z e r n i c k i  

( 2 r . )  Sekr .  Lasocki.


